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Rodakeja I Administ. «u. ja otwarta od gedz. 10 de 3 
% rano I t, 


od 5 de 7 po pol. 


Redaktor lub jego |roeą qm przyjmuje od pdz. 10 
do fi rano. 


Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście N 60. 


Dziś w niedzielę dn. 17 stycznia 1909 roku 
o godz. 5-ej po południu 


p. Tadeusz Ulanowski 
WYGŁOSI ODCZYT p. t. 


Jan Matejko jako malarz 


Ceny miejsc od.iO do 50 kop. 
Bilety w Cukierni W-go Rutkowskiego. 


KALENDARZYK, 


Bibljoteka publiczna Hierenima Łopacińskiego. 
Otwarta od 10 rano do 2 po popołudniu i od 6 


rL, 
di 


mtnikański. i 

Czytelnia społeczna. Otwarta od 9 rano do 9 
wieczorem. Ulica Królewska N: 2001/,. Wejście 
jednorazowo 2 kop. miesięcznie 15 kop. 

Lubelskie Tow. szerzemia oświaty „,Światło”, 
Kancelarja otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i 
od 5 do 7 wieczorem. Ulica Krakowskie-Przedm. 
N 60, w redakcji „Kuriera*. 

Teatr Wielki. Trupa dramatyczne-komedjowa 
pod dyrekcją p. A Belesławskiego. 

Dziś popołudniu „Ogniem i mieczem“, wieczerem 
„Dom Otwarty* komedja M. Bałuckiege. 

Odczyty. Dziś: 1. „Pogląd na świat w Bal- 
ladynie Słowackiego} 
w Szkole Handlowej e godz. l-ej popoł. 


2. „Jan Matejko jako malarz“ wygłosi p. T. Ula- 


nowski w Tow. Hyg. o godz. 5 pepoł. 

3. „Napoleon-Legjony" wygłosi w Krasnymsta- 
wie p. Eug. Sokołowski w Szkole Rzemieślniczej 
o godz. 6 ej wiecz. 


Jutro: „Co każdy z prawa wiedzieć powinien“. , 
Wygłosi p. Sekutowicz w Tow. Muz. o godz 7 w. 


Koncerty. Koncert na rzecz p. Wacława Ju- 
deyki w Resursje Kupieckiej o godz. 8!/, wiecz. 


Okręt na mieliźnie. 


Położenie, wytworzone przez rezygnację 
p. Romana Dmowskiego i przez uporczywe 
trzymanie sę mandatów reszty członków 
Koła Polskigo wytwarza sytuację o cha- 
rakterze po:ępnie groteskowym. 

Wszystkin w Polsce, a już najlepiej 
stronnictwu narodowo - demokratycznemu 
wiadomo, że p. Roman Dmowski miał oko- 
ło siebie współpracowników wręcz trzecio- 
rzędnych, pozbawionych wszelkiej indywi- 
dualności, nie umiejących zdobyć się na 
żadną samodzielność, na cień jakiejkolwiek 


inicjatywy. jedynym wyjątkiem jest p. Żu- 


kowski, który j 


„Ulica gezujcka, gmach po:-Dor- degt zrasztą ha 


wygłosi prof. St. Szpilka : 


edtak zbyt już zaangażował 


się we wszelkiego rodząu „chadatajstwach* 
petersburskich,, aby można było pogodzić 
się z myślą wysuwani: go na jakiekolwiek : 
kierownicze stanowiskc 


, Byłoby to z wielu względów niemiłe i | 
; dotkliwe, z wielu innych szkodliwe i nie- | 
i bezpieczne. jeżeli p. [Dmowski prowadził 


| politykę kwasu malńowego, p. Żukowski , 
: prowadziłby politykę wprost już... waseli- . 
'nową. Użyteczny, ¿jiko zdolny mówca i! 
biegły rzeczoznawca spraw budżetowych, ` 
byłby niemożliwy jako parlamentarny przy- 
'wódca. Wiedzą o tym wszyscy jego ko- ! 
„ledzy, a jeszcze lepig wiedzieć muszą kan- | 
i celarje departamentóy ministerialnych. | 
Prawdopodobne pozostawienie przy ste- 
rze p. Harusewicza. wytworzyłoby tylko ; 
fikcję, po za którą daremnie szukałoby się | 
„jakiegokolwiek jasnego kierunku i chcenia, 
¿na p. Dmowskiego zwracano uwagę, p. Fla- 
rusewicz, a wraz z rim i Koło Polskie po- 


_ zostawałoby | niepostrzeżone. Zbyt trwałą ' 


osoby pp. Harusewicza i Parczewskiego 

mogły wywierać jakiekolwiek poważniejsze 

(wrażenie, choćby nawet rzeczowa i polity- i 
"czna wartość ich wystąpień mogła się o- 
przeć na cokolwiek głębszych podstawach, 
niż te, które mogą im nadać osobiste u- 
. zdolnienia obu tych posłów. Inne nazwiska 
wcale nie wchodzą v rachubę. 

i Narodowa-demokręcja wytwarzała praw- 
| dziwy kult mierności--ludzie wystrzelający 
| ponad poziom wydavali się 
kom niebezpieczni i niepewni. Zresztą było . 
ich bardzo niewielu: metody agitacyjne— . 
płytkość ideowa programów, kameleonowa 

, zmienność taktyki«oistręczały od stronni- 

;ctwa jednostki o wybitniejszym poziomie 

„umysłowym i sile cjarakteru. W szeregi 

stronnictwa garnęły się bezmyślne, niewy- : 
; robione tłumy i ambini prowincjonalni ma- | 
'tadorzy, których próżność i wpływy nie ; 
stały w żadnym stosunku do treści, która 

była na ich dnie... 

Wszystko miał zastąpić p. Roman Dmow- 
ski. On to był tą gyiazdą przewodnią, za 
którą płynąć miał otręt narodowo-demo- 
į tyczny. Dziś gwiazda zgasła—i okręt osiadł 
'na rozpaczliwej mieliinie. Kto bedzie nową 
gwiazdą, która zabyśnie w miejsce zga- 
szonej? Na pytanie tę niema odpowiedzi— 
albo też są odpowiedzi raczej żartobliwe i 
„szydercze... | 

Ileż to razy. podczas trzykrotnych wy- 
i borów w prasis postzpowej i realistycznej 
; ttomaczono, wyjaśniapo, zaklinano, aby li- : 
sty wyborców  składźć z ciągłą myślą o | 
tym, że rzeczy i sławy ludzkie nie sa trwa- . 
| łe, że ludzie wogóle są śmiertelni, a poli- , 
i tycy w szczególności są wywrotni! Wszy- ; 
| stko było grochem o ścianę. Wybrano le- : 
i gjon statystów, którzyjak manekiny wymó- | 
wić. mieli jędno tylko 1azwisko: „Dmowski“, 


jej kierowni- ` 


| 
| 
| 


Lublin, Niedziela ņ Stycznia r9og r. 


t nazwisko, 


ROK IV. 


m 


Cena Ogłoszeń: 


Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je- 


Cena Prenumeraty: 


w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 


go miejsce 25 *kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 
stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed- 
norazowo—4 rb., następ- | 
ne razy 3 rb. 3 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się, 


Skrzynka pocztowa M 62. 


Ho Ne T 


Z przesyłką pocztową: 


rocznie 6 rb., półrocznie 
3rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 


Zmlana adresu 20 kop. 


poczym  przedefilować przed objektywem 
fotografa w poczuciu spełnienia wielkiego 
obywatelskiego czynu: 

Dziś trzeba będzie zebrać manekinów i 


powiedzieć im —- wybierajcie z pomiędzy 
siebie innego posła. Jakże to zrobić -mają 


i —oni, którzy znają tylko jedno nazwisko? 


Być może—zejdą się powtórnie i automa- 
tycznie, z uporem właściwym wszelkiemu 
manekinizmowi, wymówią raz jeszcze imię 
to samo, którego ich nauczono przed ro- 
kiem. A wtedy ustępujący poseł wzruszo- 
ny wiernością swego ludu, przyjmie odtrą- 
cony mandat. 


"Tak szekspirowski Juljusz Cezar przez 


republikańską cnotę trzykrotnie odtrącał o- 


fiarowywaną mu koronę... Ale farsa byłaby 
zbyt gruba, aby nawet p. Dmówski dał się 
do niej użyć. 

Więc trzeba będzie zdobyć się na inne 
wszystko jedno jakie, choćby 
wyciągnięte losem z podstawionego kape- 
"Portw ten Nówy7„mąż stanu" 
wołany do życia tak przedziwnym wypad- 
kiem pojedzie do Petersburga- -nad tym o- 
czywiście nikt nie ma powodu się zastane- 
wiać. Poprostu trwa jeszcze hipnoza wy- 
borów do trzeciej Dumy, przy których roz- 
legło się hasło: „Wybierać trzeba za wszel- 
ką cenę i pod każdym warunkiem!* To 
jednak jest już pewne, że ten „za wszelką 


| cenę“ wybrany poseł, czy nim będzie pan 


Hetka czy p. Pętelka, czy nawet pan Ka- 


, retka—nie wyprowadzi z mielizny nieszczę- 


snego okrętu endecji. O to oczywiście by- 
łoby mniejsza —gdyby nie to, że ten okret 
„per fas et nefas“ zabrał na swój pokład 
sprawę narodu. 


„Przegl. Poranny“. 


6% 68 


Powtarzamy poniżej zakończenie obszerniejszej 
odezwy współpracownika naszego pisma, która 
pierwoinie była  pomieszczona  gdzieindziej, w 
sprawie, rzeczywiście, jak w naszych nieszczęśli- 
wych szkolnych stosunkach pierwszorzędnej. 

Auter odezwy, zwraca uwagę ogółu na oboję- 
tneść tegoż względem pomocy materjalnej dla mło- 
dzieży kształcącej się dziś, w tak wielkiej Ilości 
zagranicą. 

Odezwa szczegółowe anallżuje „przyczynę złego“. 
Więc uświadamia samo źródło tegoż. A wiadomo 
że niedomagania spełeczue nie mogą być leczone, 
jeżeli nie będą ujawnione. 

Pedajemy końcowy ustęp odezwy, która jakby 
streszcza tamto, a samo przez się, że głęboko sym- 
patyzujemy ze słowami i uczuciami autera „Głosu“. 

* k 
* 

„Aż nareszzie coś, jakby przyszła góra do Ma- 
homsia, bo przeczytaliśmy w naszych pismach o- 
dezwę Związku zagranicą przebywającej naszej 
młodzieży, przypominającą nam... obowiązek. 

"Więc choć teraz odezwijmy się społem. Wszak 
mówią Chińczycy: upadłym jest nie ten, kte s 


BĘ 


p 


KA ESR 


obsunie, ale ten, kt» podnieść się nie może. Traf- 
ne te. Ośż? Odezwijmy się! 
otwarcie: ratujcie. swoi swoich. Wskazano drogę, 
raniu i przesyłaniu składek. 

Odezwijmy się! 

Pamiętajmy, że takim jak kaleka, wdowa po 
robotniku, bezdomna sierota, ofiara pogromu, tym 
wszystkim, gdy są tu w kraju swoim, pośród nas, 
gdy nędza wyciąga już po nich trupie swe palce, 
dosyć stanąć pod murem i tu: milczeć, a w tejże 
chwili mają szanse pomocy z naszej strony, uni- 
knięcia głodu, skostnienia. 

Ale walczący z niedostatkiem student-polak za- 
granicą, a zwłaszcza ambitniejszy—a oni tam ta- | 
cy wszyscy — dotknięty cherebą, pozbawiony, ce 
się bardzo często zdarza, pierwszej pomecy od . 
niezamożnej rodziny, opiekuna, taki doprawdy by- 
wa wtedy bardze 
bez wyjścia. 

Młodzież. tej. kategorji nieraz przechodzi, choćby | 
i pod pięknym niebem południa, rzeczy nie do u- 
wierzenia. 

Znam osobiście „te rzeczy". Sprawdzałem. 

Oto zdolny, pracowity student pelitechniki w ` 
czasie egzaminów siedzi już drugi tydzień w iz- | 
debce 0 “suchym: chlebie, o ten rodzaj chleba - 
mniejsza, gale do Instytutu na egzaminy (!) nie 
idzie, bo nie ma butów. Znoszone do ostateczno- 
ści wprost spadły mu z nóg. 

Przytaczano mi fakty, nazwiska, że w Zurichu 
studentki-polki mdlały na wykładach z głodu. By- 
wa kategorja i takich, którzy spędzają noce i nie- 
raz tygodniami w parkach w „czarownej okolicy“, 
nie mając, wyszedłszy z gmachów szkolnych, zło- 
żyć gdzie głowy nocą... A może jeszcze bywa go- 
rzej, gdy uciekają się aż do niecnoty 'w tej na- 
miętne; żądzy... chleba i snu. 

I czy to nie tragedje? I do tego w zaraniu ży- 
cia. I czy takie rzeczy, rujnujące młode, nieraz i 
bez tego słabowite siły fizyczne i nisukształtowa- 
ne moralne, zatruwając serca goryczą naszej mło- 
dzi względem świata, kraju i aiaa być 
nam obojętne?! T ; 


często w położemiu dosłownie į 


* 

? : * 
Nie może być dwuch zdań o tym, że lepiej by- | 
łoby, żeby... tego wszystkiego nie było, t. j. żeby; 
jak w Anglji, w Danji, młodzież nie żyła z ofiar; 


bo, koniec końców. dzrmocha. doprawuje sbaraktery |) -+ 


'a dama litość, jak mówi Żeromski, to zawsze 
„brud rąk*. Als cóż poradzić na to, jak obecnie?! 
Tedy łagódźmy itę ranę społeczną, choćby i „bru- 
dną ręką", ale skutecznie. R 

l znów pewtarzam swoje, łagódźmy nieszczęście 
bodaj z. egoizmu, bo. wolę dawać brudną ręka, niż 


Wszak przemówiono | zebrane stany usłysałw przegorzkie: słowa, głos 


I 


i polskiego, 


i opinii 


brać czysta, gi Ś i 


* * 


€ * 
Prawię nie jakieś morały. W te nie wierzę. 


Ale jedynie głęboko edczuwany we własnym ; 
sumieniu obowiązek wysuwa przed oczy kołu czy= 
telników naszych wszystko tamto. Myśl oolęka się 


w danej kategorji w czyn, a co ten. sprawi, te już 


jego rzecz. Sprawi! B, jeśli na wielkim Sejmie 


| Wawrzeckiego: 
upreszono redakcje pism o pośrednictwo w zbie- ` 


„Szlachcic polski z młekiem matki wyssał za- 
sadę, jako nic dawać jie powinien *—(coś zupełnie 
podobnego, jak Piotr M, który od stanów aragoń- 
skich usłyszał: „My, :hrześcijańscy poddani, po- 
czytujemy się za wohych, a pieniądze dawać to 
rzecz Zydów i Maurów, Za to cały naród z ust 
ukochanego Kościuszki otrzymał taką  atestację: 

„Nie może być żadiu naród skłonniejszym. do 


, czynienia dobrze każdeńu, jak naród polski, kiedy 


tylko sam swoją wolę zynić może,“ 
A chwalić Boga, cho; w tym iednym—w dzie- 
dzinie czynienia dobra, ofiarności mamy swoją i 


, dziś wolę. 


Piekło i szatani nie pozbawi nas tych praw 


t stanu! 


Odzywam się więc .śniało i napewno do ogółu 
bez różnicy ilas, wyznań, partji, w i- 
mię drogiej każdemu z iás, a wyżej przytoczonej 
„Naczelnika“, a tad płynącego rozkazu o 
składki na niezamożną, iształcącą się zagranicą 


' na obczyźnie naszą młotzież. 


Sieprawki lubelskie. Eug. Sokołowski. 


MESSYNA. 


NESSAKÓONAE 


Ongi za czasów krdlestwa ciemnoty, 
Gdy z niebios tylko wypadały groty, 
Świat je być mniemał karą zasłużoną 

I nie śmiał spieszyć z pomocą, obroną, 
Do tych skazańców gniewu bożego, 

Bo tak głosiło objavionego 

Prawo kodeksu. Dziś inna wiara 

Nie ta na uściech, jek wszystka stara, 
Co mało dając, wciąż brać gotowa— 
—Ta w sobie inny ideał chowa 

Nie bluzga dəli: to kara boska, 

Lacz dola jednych, to wszystkich troska, 
I miast nieszczęsnym błegosławieństwe 
Żałosne pienia i nabożeństwe, 

Sięga po bratnią pomoc z kieszeni 

( Pzd mieni, 


i pr ROSTA SPINATO 
Bo złoty napis—Miłość bliźniego PNY 

Ryły w jej sercu nie ręce kapłana, 

Lecz czysta mądrość, niepokalana. 


f 


To też gdy stary proboszcz w Watykanie 
Żaleca urbi et orbi wzdychanie, 

Te tam wyklęte Francji farmazony 

Chea w parlamencie uchwalać miljony. 


Ambaras. 


KONSTANTY. RAYSKI. 


Stanisław Wyspiański 
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Anatol! France. 


OPOWIEŚĆ 


na. wesołe rozpoczęcie Nowego Roku: 


„Horteur, założyciel „Gwiazdy*, kierownik poli- 
tyczny i literacki „Przeglądu Narodowego" i „No- 
wego Wieku Ilustrowanego“, przyjął mnie w swym 
gabinecie i tak rzekł z głębi swego redaktarskiego 
tronu:: 

— „Mój dobry Marteau, napisz mi pan opo- 
wieść do numeru wyjątkowego „Nowego Wieku''. 
Trzysta wierszy z powodu nowego roku. Coś 
bardzo żywego, z |zapaszkiem arystokratycznym. 

„Odpowiedziałem Horteur'owi, że nie, uważam 
się za odpowiedniego, przynajmniej pod: wzglę- 
dem pomienionym, lubo ofiaruje mu chetnie opo- ` 
wieść. 

— „Chciałbym bardzo, rzekł, aby nazywała się: 


Opowieść dła bogatych. 


— „Wolałbym: powieść dla biednych. 

— „O tym myślałem. Opowieść, która wzbu- 
dziłaby w bogatych litość dla biednych. 

— „Tego właśnie nie lubię, aby bogaci litowali 
się nad biednymi. 

— „Dziwne! 


— „Wcale nie dziwne, lecz naukowe. Litość: 
bogatego względem biednego poczytuję za rzecz 
obelżywą 1 sprzeciwiającą się braterstwu ludzi. 
Jeżeli pan chce, abym mówił do bogatych, rzeknę 
im tak: „Zaoszczędźcie biednym waszej litości: na 


nic im ona. Dlaczego litość, a nie sprawiedii- 
wość? Masz pan z nimi rachunki. Ureguluj je 
pan. To nie jest kwestja uczucia. To sprawą 


ekonomiczna. Jeżeli to, ce pan z wdziękiem im 
dajesz, ma na celu przedłużenie ich biedy i pań- 
skiego dostatku, —dar ten nie jest godziwy i łzy 
którymi go okrasisz, nie vezypia go słuszniejszym. 
Dajecie jałmużnę, aby nie zwracać tego, co się 
należy. Oddajecie trochę, aby zachować duże i 
składacie sobie życzenia pomyślności. Tak tyran 
Samosu rzucił swój pierścień do morza. Łecz 
Nemezys bogów „nie przyjęła tej ofiary. Rybak 
odniósł tyranowi jego pierścień w jelitach ryby, 
I Pelikrates został wyzuty ze wszystkich swych 
bogactw. X : w SAR, ; 

— „Pan żartuje. ; i 
iaaa ar o Cay bawack orra 
mieli, iż są dowoszYGDi i Śalacheni a węże 
tem, że łudzą swego dłużnika, i że to aje 
dobry sposób. postępowania. Ta rada może 
być użyteczną. j 

zę „l pan chcesz podobne ideje 
wym Wieku“, aby zrujnować pism 
przyjacielu, aby nie to! ` 

— „Dlaczego pan chcesz, aby bogat 
wał inaczej z biednymi, zę NE e 
tẹżnymi? On płaci im to, co im winien, i TAN 
nic nie winien, nic nie płaci. To jest uczciwość 
jeżeli jest uczciwy, niech czyn to samo w Sio. 
sunku do biednych. A nie mów. mi pan, że SIE 


jest 
im 


głosić w. „No- 
Ol A nie, mój ' 


aa 


| powiedzialności | za twraźniejszość? Matejki po- i w nową trumnę złożyć na dalszy spoczynek, , 


staciem dziecinnym i miodzieńczym zarzucano, że 
są wszystkie za dejrzały, że wyglądają na mọ- 
żów, którzy przeszli pry burza życiowe, Wy- 


 gpiański nadaje oczom dzieci taki mądry 1 tkli- 


wy smutek, ż» zdają sp pytać: ceście zrobili?.. 


` gdzieście zaprzepaścili haszą wielką przeszłość? 


Ś-ta Salomea, jedna wydłużona postać wyra- | 


ża nam  przepysznie chwilę ekstazy, w której 
święta kobieta wyrzeka się korony, daj» nam ca- 


„łą historję duszy człowieka, tak jak dwie dzis- : 


wczynki, obejmujące sięna fragmencie dekora- 
eyjnyjm w kościel, Ś-go Franciszka, przadsta- 
wiają wyraz przeczystej miłości siostrzanej. 


"Ta tkwi właśnie cała potęga indywidualności . 


artysty. Kiedy inni topią się wə frazesach, Wy- 
spiański podaje główną treść, ujętą w kilka linji, 
główny nacisk kładąc na okspresjo. 
ty kwiatowe—one jedne jakby zostały nietknię- 


Ornamen- 


to rozpaczą mistrza, zawsze świeże, obojętna na 


wszystko, lecz świat bezwiednie umilające. I 
wśród powodzi tych kwiatów widzimy tragizmem 
"wiejące twarze, lękliwie wysiorające z witra- 
żów. Portraty mają jakieś dziwne, zadumy i lę- 
ku pełna oczy. Bojąż się przyszłości, czy od- 


"na, zbutwiały calan jedwabny, korona, 


ER ~ Qoście dla nas przygotjwali, że bać się musimy 
(Do uczniów w rocznicę śmierci Wyspiańskiego). ` 


glosu własnego, myśli haszych,.. 

Ten sam znak aaa widzimy w potęgą 
tchnącym witrażu Wiqkieg» Kazimierza przod- 
stawiającym. Musimy sięgnąć myślą kilkadzie- 
siąt lat wstecz, a wysiać moża zdołamy geneżę 
tego dzieła. | 


W życiorysio Matejt pisze St. Tarnowski te 
słowa: X 

„Wzięto się do refiauracji nagrobka Kazi- 
mierza W-go. Kiedy odjęte beczną płytę mar- 


mura, pokazała się, cy też w toj samej chwi- 


li zrobiła się dziura w wewnętrznym murowa- 
nym zrębie sarkofagu, a przez ten otwór uka- 
zał się ciemny: środek grobu, spróchniała trum- 
barło, 
rozsypane kości króla. Gdyby tramna była ca- 


AJ | zw ZR 
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zewnątrz kilkunastu ludzi, Major mi 


, Łaszczkiewiez, Łepkowski, Walery Rzewuski, 


wał ną zewnątrz, dotórminując kiżdą, 


Zaczęle się. dabywanie kości Kazimierza, jednej 
po drugiej, i rzeczy, które były w jego robia 
Ws waętrzu grobowca stał jedyn zo świątników 
kościelnych, prof, dr. Kozubowski i Matejko, 7 
dzy nimi 
Piotr Moszyński i jego córki, Pawel FR! 

: j i Niżəj 
podpisany (St. Tarnowski) -znalazł się na Zam- 
ku czystym przypadkiem, nie wiedząc o niczym 
za co temu szczęśliwe przypadkow, wdzięczny 
będzie do śmierci. Tak się zi$ znowu trafem 
złożyło, że znalazł się najbliżej otworu, przez 
który prof. Kozubowski kości Kaximisrza poda- 


Z ; A 0 zaraz 
ktoś obok zapisywał. Najbliżej stojąc, odbiera- 
łom to kości z rąk Kozubowskiow i padawałon 
je daloj: może nie wszystkie, ale dużo. Składa- 
no ja w prostą, na prędce przyniwioną, sesng. 
wą małą tramno. Pe keściach vydobyto koro- 
nę, berło, ostrogi, szmaty calunu, a kiedy Wszy- 
stko było skeńczene, ka. kanonik. Scipio zainte-- 
nował „Libora“ i tem improwizewany kondukt 
poprowadził do wśzewskiej kaplicy, gdzia złężo- 


| v no trumnę. 
ła, nikt nie byłby jej tykał, alə kiedy się roz- | SZ 
sypała, to tych kości na ziemi, w prechu, Zo- : 

stawić się nio godziłą Trzeba było. je zebrać 


TAA) 


tanim KOSZ- i | 


2 MEU" -kim zajęci 
: Moze 


OD ONE 


3. 


> = 221 z 


gaci nic nie są winni biednym. Nie  przypusz- 
czam, aby choć jeden bogaty tak myślał. Nie- 
pewności powstaja dopiero, gdy chce się określić 
rozciągłość tego drugu. Nie śpieszno z nich 
wyjść. Wiadomo, że się jest dłużnikiem. Nie 
wiadomo, wiele jest się winnym i odlicza się od 
czasu do czasu co nie co. To nazywa się — do- 
broczynność i to jest korzystne. 


| nia ególnego, mój drogi współpracowniku. 
może jestem lepszym społecznikiem od pana, lecz 
ja jestem praktyczniejszy. 
nie, przedłużyć jedną egzystencję, naprawić jedną 
cząstkę niesprawiedliweści społecznej—to już re- 
zultat. Odrobina dobra—raz dokonana, jest fak- 
tem. To nie wszystko, ale to już jest coś. Je- 
żeli mała opewieść, e którą pana proszę, rezczuli 
stu moich bogatych edbiorców i skłoni ich do o- 
fiary, będzie to już wygrana dla bólu i cierpienia. 
W ten spesób położenie 
znośniejszym. 

-— „Czyż jest właściwym, -aby położenie bied- 
nych było znośnym? Bieda jest nieodzowna dla 
bogactwa, bogactwó jest niezbędne dla biedy. Te 
dwa zła rodzą jedno drugie i utrzymują się wza- 
jemnie. Nie należy polepszać położenia biednych; 
trzeba je usunąć, Nie będę namawiać bogatych 
do jałmużny, gdyż ich. jałmużna jest zatruta; ona 
jest dobra dla tego, kto ją ofiaruje, lecz zła dla 
przyjmującego ją, żresztą dlatego, sb pfbecaciwo, 
będąc sama przez się twarde i okrutne, nie przyj- 
mowałe kłamliwych pozorów słodyczy. Ponieważ 
pan chcesz, abym napisał opewieść dla bogatych, 
ja im powiem: „Wasi biedni są to wasze psy, 
które karmicie, aby kasały. Wspierani przez jał- 
mużnę są dla was, posiadaczy, tą psiarnią, ujada- 
dającą na proletarjuszy. Bogaci dają tym tylko, 
którzy proszą. Pracownicy o nic nie proszą i nic 
nie otrzymują“. 

— „Ale sieroty, kalecy, starcy... 

— „Ci mają prawo do życia. Dla nich nie be- 
de wzbudzał litości, powołam się na ich prawo. 

— „To wszystko teorja! Powróćrny do rzeczy- 
wistości: Napisze mi pan małą opowieść na 
gwiazdkę i może pan nawet nadać jej pewną „pu- 
_entę* społeczną. Społeczeństwo jest dosyć w mow 
dzie, rozumie się społecznikostwo dobrze zrozu- 
miane, które ludzie światowi słusznie i madrze 
„przeciwstawiają. zalsktyw'zmowi  Brzedstaw 
w swej opowieści osoby młode, Opowieść bedzie 
ilustrowana, a na obrazach podobają się tylko fi- 
gury wdzięczne. Wprowaizi pam na scenę na- 
debną młedą dziewczynę. To nie jest trudne, 

„— Nie, te nie trudne. ; 

„= Nie mógłby pan również wprowadzić do o- 


czykew! na stopniach kościoła Magdaleny. Otóż by- 
łaby i sposobność. zużycia tego szkicu... Zimno, 
| śnieg pada; ładna panienka daje jałmużnę małemu 
~. kominiarczykowi... pan to widzi?.. 

„= Widzę te. = 

-- Wyrzeźbi pan ten temat. 

"i Tak, będę rzeźbił. Mały kominiarczyk u- 
miesiony radeścią, rzuca Się na szyję ładnej pa- 
nieńce, która jest” własną córką hr. de Linotte'a! 
Całuje ją i pozostawia na policzku tego nadobne - 
go dziecka O z sadzy, jedne maleńkie O, ekrą- 
glutkie, czarne. On ją kocha. Edma (imie jej 
Edma) nie jest nieczuła na objaw uczucia tak 
szczery i pełen prostoty... Zdaje mi się, że pe- 
mysł jest dość wzruszający... sę 
ST Tak... z tego pan będziesz mógł coś zro- 
BIOSY. * 

6 a Zachęca mnie pan do dalszegu ciągu... 
yz Wróctwezy do swego okazałego mieszkania na bul- 
w yarze Malesherbes, Edma po raz pierwszy uczuła 


_ zachwycony stol pod oknami. ubó 
| częcia.. Dobrze, co? 
„— Ależ ak... 


stwianego dziew - 


|| gzywając w swym bialym łóżeczku, ete. widzi, jak 
||| mały kominiarczyk wysuwa się z kominka. Rzuca 
BE się w swej prostecie na zachwycające dziecko i 


a eko je 
ŻE dał 


- pomniał 
Hrabina de Llnotte zastaje ich przy tym słed- 
ciu. Krzyczy, woła. On jest tak zajęty, 


ani jej widzi, ani słyszy... 
o w Mój „drogi Marteau.... 


ri l OCE ; 


się w oczy, i wyrzuca go przez okno. 
„= Mój drogi Mzrteau... 


„1 — Streszczam się. | W dziewięć. miżsięcy po- ; 


tym mały kominiarczyś poślubił szlachejne dziew- 
czę. Był już najlepszy czas ku temu. Oto skut- 
ki dobrze zastosowanego miłosierdzia. 

„= Mój drogi Marteau, pan srodzt zakpił ze 


| mnie. 


— „Jednak to, co pan mówisz, nie ma znacze- | 
Być 


Usunąć jedne cierpie- | 


„— Bynajmniej. Kończę. Peślubiwszy pannę 
de Linotte, mały *ominiarczyk stał się hrabią i 
stracił wszystko na wyścigach. Obecnie jest zdu- 
nem na ulicy Wesełej na Mentparnasie. Zona 
jego utrzymuje sklep i sprzedaje salamandry po 


" 18 franków, płatne w ciągu eśmiu miżsięcy. 


biednych może stać się | 


I 


odraze do umycia twarzy: chciała zachować na - 
policzku odbicie warg, które na nim spoczęły. Ma- | 
"ły zaś kominiarczyk szedł za nią, aż do' jej drzwi; | 


© tL Ciągnę dalej. Nazajatrz rane, Eda spo- ` 


małymi, okrąglutkimi O z sadzy. Za- | 
panu dodać, że jest zachwycająco pięk- 


; Alfreda de Vigny. 


| 
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„— Mój drogi Marteau, to nie jest śmieszne. 

„— Baczność, mój drogi panie Horteur. To, 
co przed chwilą panu opowiedziałem, to jest w i- 
stocie. ‚Upadek anioła“ Lamartineca i „Eloa“ 
l ze wszech wzgłędów to war- 
te jest więcej od waszych łzawych opowiadań, któ- 


| PA 


emigracyjnych do Ameryki, a w tej liczbie i agen- 


`: tury w Lublinie, Hrubieszowie i Chełmie. 


Napad. Na powraczjacego z Michowa do Ku- 
rowa żyda Wulfa Kiniga napadło. 4 bandytów, u- 
zbrojonych w rewolwery: i strzelby, którzy zabrali 
napadniętemu konia z wózkiem i zbiegli. 


e) 


ra 
Pa 


kraju. 


Kwestja szkolna. Odrzucenie przez senat skars 


; gi komisji szkolnej polskiej w Łodzi nastąpiło nie 


re wmawiają w ludzi, że są bardzo debrzy, pod- : 


czas gdy nie są wcale dobrzy; że czynią dobrze, 


| 


wtedy, gdy dobrze nie czynią; że łatwo jest być | 


dobroczynnym, podczas gdy io jest najtrudniejszą 
rzeczą na Świecie. Moja epowieść jest moralna. 
Po nad to jest optymistyczna i dobre sie kończy 
Gdyż Edma w sklepie przy ulicy Wesołej znalazła 
szczęście, którego napróżno szukałąby w rozryw: 
kach i ucztach, gdyby była ) 
lub oficera.. Mój drogi redaktorze, odpowiedz mi 
pan: przyjmuje pan epowieść: „Edma czyl miło- 
sierdzie dobrze zastosowane" dla „Nowego Wieku 
Ilustrowanego*?... 

„— Pan masz 
ważnie?.., 

„— Tak, pytam się poważnie. Jeżeli pan nie 


minę, jakbyś się pytał o te po- 


chcesz mojej epowieści, zamieszczę ją gdzieindziej. . 


— Gdzie? i 
~- W jakim piśmie mieszczańskim. 
— Bardzo w to wątpię. 

-—— Przekona się pan. 


Przełożył z francuskiego 


Władysław Gacki. 


_4 Lublina 1 gub. Lubelskiej. p 


Z teatru. Dziś dyrekcja ? daje na przedstawie- 
nie popołudniowe „Ogniem i Mieczem“. Na osta- 
tnim przedstawieniu na górne sferr zabrakło bile- 
tów. 


Pan Belesławski wystąpi w roli Wicherkowskie- 
zalicza do wybitniejszych w swoim 
repertuarze. i i 
Odczyt p. Sekutowicza. W poliedziałek dn. 18 
stycznia o godz. 


adwokat Sekutowicz wypowie pierwszy swój od- 


czyt z. cyklu pod ogólnym tytułen „Co każdy z 
prawa wiedzieć powinien". Pregrim odczytu na- 
stepujący: | 


| í 

+ Co to jest prawo? Moralność rażgijna a prawo. 
Zmiennaść norm prawaych i silly redzące prawa, 
Siła a prawo. Zwyczaj, p 
praw. Kodyfikacja. e | 

„Wejście na salę kop. 10. Pozostałe 
Ścia naoywać meżna na pół godzliy przed rozpo- 
częciem się odczytu. 

Odczyt p. Krylenki. We wtorek 19 stycznia w 
sali Towarzystwa Hygjeniczaege o godzinie piątej 
p. Mikołaj Krylenko wygłosi odczyt w języku ro- 


zaśludjła dyplomate, . 


z innych powodów, tylko z czysto fermalnych, t. j. 
skutkiem skierowania tej skargi do niewłaściwej 
dekasterji. Nie należy więc jeszcze sprawy utwo- 
rzenia wspólnej kasy. dla wszystkich szkół uwa« 
żać za rozstrzygniętą ostatecznie. 

„Kamienicznicy łódzcy. Na mocy rozporządze- 
nia władzy, woda ze wszystkich studzien łódzkich 
pewinna być oddaną do aazlizy, Grono jednak 
właścicieli domów, w domach, których woda jest 
niezdatną do użytku, posłało de analizy wodę, za- 
czerpniętą ze studzien już analizowanych. Policją 
jednak, dowiedziawszy się o tym,- pociągnęła do 
odpowiedzialneści około 40 właścicieli domów. 

Otwarcie zakładów. Zakłady. bodzechowskie 
w radomskim, zamknięte w dniu 2im b. m., po- 
woli zaczynają być puszczane w ruch. W. dniu 
5 b. m. otworzono odlewnię i warsztaty nrechani- 


| czne, przy których znajdzie pracę około stu robot- 


' pracowało około 60 ludzi, 


x 


Wieczorem wznowienie „Karnawałowej ko- | 
a : i « medji“, Bałuckiego „Dom etwarty z nieśmiertel- 
powieści małego kominiarczyka? Mam gotową ilu- | nym Fikalskim, karnawałowym wodzirejem*. 
strację, barwny obrazek; przedstawia ładną młodą > 


dziewczynę, ofiarującą jałmużnę małemu kominiar- | go--którą 


7 wieczorem putktualnie, w sali , 
Tew. Muzycznego (Rynek d. W ej Migurskiej) p. : 


|tom-ewą. plstformę, z której złożosa 


ki 


ników, -O loszch innych oddziałów decyduje ogól: 
ne zebranie akcjoparjuzzów, które ma się odbyć 
dnia 26 b. m. Piec martynewski, przy. którym 


będzie zwinięty. i roze: 
(brany. Zapewne po uwclnieniu ze 150 iu robot» 
ników i zsprowadzeniu pewnych oszczędności, 
fabryka bodzechowska i nadel będzie czynna. 

Sarah Bernhardt w Warszawie. Głośna iragicz- 
ka przyjechała z Moskwy do Warszawy z całą 
swoją trupą, gdzie zabawi parę dni tylko. Sarah 
Bernhardt wystąpi trzy razy. 

Kiszwykle zuchwałej kradzieży dokonano w do- 
mu N:e 22 przy ul. Franciszkańskiej w Warszawie. 
Po zamknięciu wszystkich sklepów, około g: 10 w, 
przywieziono na platformie na podwórze tego do- 
mu kilka dużych skrzyń. Po pewnym czasie, już 
po zamknięciu bramy, stróże wypuścili z powro- 
tylko część 
towarów. Jak się następnie wyjaśniło, na platfor- 
mie tej wywiezione skradzione w składzie Rotma« 
na skóry, wartości 3500 rb. Złodzieje dostali się 
, do składu przez etwór wybity w ścianie z sąsied- 
niego składu pierzy i puchu. Oprócz skór złodzie- 
| je zabrali papierośnicę wartości 120 rb, 


z Cesarstwa. 


= 


Operetka warszawska w Petersburgu. Przed- 
siębiorca „Buff* p. Blumensal-Tamarin, zakończył 
już prawie, jak donosi „Gołos Moskwy*, rokowa- 
nia z warszawską trupą operetkową, która ma wy- 
jechać na sezon wielkopestny do Petersburga, -W 
tych dniach ma być wysłany zadatek w sumie 15 
tysięcy rubli. 


(, Skutki rewizji senaterskiej. Wskutek rewizji 


raws pisane. Zbiory | 


bilety wej- | 


a syjskim na temat: „Czarne Maski! Leonida An- ' 
drejewa i „Niebieski Ptak" Maeterinka—paralela 


literacko krytyczna, y 
Ofiara na „Światło”. F. J—2,0}. 
Z komisji poborowej. Dnia 15 b. m. komisja 


1 


poborowa przyjęła do służby wojskowej Jana Mat- ` 


: czyka i Szymchę Rozencwajga*z piśród młodych | 


' ludzi, którzy się nie stawili w swoim czasie. 
Aresztowania. 


niedozwolonego stowarzyszenia i Antoniego Mi- 


chałka za usiłewanie przejścia potajennie granicy. 


Omyłka drukarska. W artykule „Ta nasza do- 
broczynność* wydrukowano w drughj szpalcie w 
9-ym wierszu ed dołu czynisz, zamhst czujesz i 
(w 9-ym wierszu od góry 3-ej Szpały wynikiem, 
+ zamiast- gnis kiom ossa miS 00 = 

„ Agentury emigracyjne. Wskutek wtania komu- 
| nikacji okrętowej między Libawą i Noyym Jorkiem 
od 14 listopada 1908 roku został! zamknięte 


i 


p 


Dnia 15 b. m. aresztowane 
Franciszka Tomasika, podejrzanego d należenie do 


| 
| 
j 
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sen. Garira i hr. Pahlena, uwolnione podpułk, Ko- 
mendantowa, służącego w moskiewskiej pelicji, eraz 
policmajstra Samarkandy, podoułk. Iwanowa. 

Sztuczne kalectwa, Na odbywającym się obec- 
nie w Petersburgu zjeździe lekarzy usznych, no- 
sewych i gardlanych, dr. Jurgens, odczytał referat 
o sztucznych skaleczeniach uszu i nosów u rekru- 
tów, przyczym zauważył, że takie skaleczenia zda- 
rzają się najczęściej u żydów i Estończyków, Zda- 
niem tegoż doktora, ludzie ci chętnieby służyli I 
nie kaleczyliby się, gdyby ustanowiono tylko je- 
dnoroczny iermin służby wojskowej. 


ZAWIADOMIENIE. 


Z powodu wyjazdu likwiduję 
Sklep CNA 
10BILERSKO0-ZEGARMISTRZOWSKI 
firmy Damsz, wyprzedając teraz po 
tak nizkich cenach, że nietylko Sza: 
zegar- 


4 
wyw 
Z) 


newna Publiczność, ale i PP; 
- mistrze z tej okazji skorzystać powinni. 
Sklep przeniesiony do domu Rotrubina 
Krak.-Praedm, vis-a-vis Saiu Okręgowego. 
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KURJ 


Że świata. 


Aresztowania w Kostantynopolu. Z Konstan- 
tynopola donoszą, że dn. 12 b. m. popołud. oto- 
czono silnym kordenem policji redakcję dziennika 
„Hu-Kuki Umumjem*, gdzie pod zarzutem spisku 
anarchistycznego aresztowano 32 członków dane- 
go Towarzystwa wygnańców „Fredakieran*. Za- 
brano trzy skrzynie z rozmzitymi pismami, które 
członkowie Towarzystwa chcieli zniszczyć, czemu 
jednak policja przeszkodziła. Śledztwo prowadzo- 
ne jest w wielkiej tajemnicy. To masowe aresz- 
towanie wywołało w mieście wielką sensację. 

Minister Hilmi pasza oświadczył wobec jednego 
z korespondentów, że aresztowani członkowie To- 
warzysiwa. byli śmiertelnymi wrogami sułtana i 
starali się pozbawić go tronu na drodze agitacji. 
Na liście sładek figurują nawet książęta, 
dawali na Towarzystwo znaczne sumy. 


relegratrxty 


POGRZEB ADAMA BEŁCIKOWSKIEGO. 
i Kraków, 16 stycznia. Przy licznym udziale sfer 
iterackich, naukowych i artystycznych odbył się 
tu dzisiaj pogrzeb ś. p. Adama Bełcikowskiego. 
Przed machen: Bibljoteki Jagiellońskiej wygłosił 
mowę pogrzebową Feliks Koneczny. 

SAMOBÓJSTWO KSIĘCIA PERSKIEGO. 

Petersburg, 16 stycznia. W botelu „Grand Ho- 

tel* odebrał sobie życie książę perski Szafichon, 
mianowany d. 13-go b. m. jeńerał-mejorem z u- 
welnieniem ze służby, dowódca 15 pułku dra- 
gonów. 


którzy : 


FOLICMAJSTER POD SĄDEM. 

Kercz, 16 stycznia. Policmajstra Jonowa, skut- 
kiem wykrrcia przez rewizję nadużyć, usunięto od 
służby i ogdano pod sąd. 

POZYCZKA ROSYJSKA. 

Paryż, 16 stycznia, Pożyczka rosyjska, która 
emitowana będzie dnia 22 go b. m., wynosi nomi- 
nalnie 1,400 miljonów franków. Z sumy tej rynek 
otrzyma do rozporzadzenia 1,220 miljonów. 

REKORD SZYBKOŚCI. 

Londyn, 15 stycznia. Podczas próby szybkości 
nowego przeciwtorpedowca turbinowego STANACH 
okręt ten osiągnął szybkość 38 węzłów, t. j. 59 
kilometrów na godzinę. Dotychczas żaden okręt 
wojenny takiej szybkości nie osiągnął. 

KRÓL EDWARD VII w BERLINIE. 

Berlin, 16 stycznia. Podczas wyjazdu do Bee- 
liaa, król Edward VII przyjęty będzie uroczyścir 
przez berlińską radę miejska u bramy Braaden- 
burskiej, a nastęanie ma uczestniczyć w bakiecie, 
vydanym przeż zarząd miasta w ratuszu berliń - 


skim. 


KATASTROFA W KOPALNI. 

Budapeszt, 15 stycznia. Skutkiem wybuchu 
gazów, a następnie pożaru, w kopalni węgla Ajka 
uległo zasypaniu w szybie kopalni 200 górników. 
Z tej liczby zdołano uratować 130. Z pozesta- 
łych 70-iu—-poniosło Śmierć na miejscu 40, cięż- 
ko rannych dobyto- z szybu 16, pozestało zasy- 
panych 14. Niema już nadziei uratowania tych 
nieszczęśliwych. 

ERNEST WILDENBRUCH. 

Berlin, 16 stycznia. Zakończył tu życie skut- 
kiem ataku sercowego poeta i dramaturg niemiec- | 
ki, Ernest Willdenbruch, przeżywszy lat *64. 

MARYNARKA TURECKA. | 

Londyn, 16 stycznia, Do „Daily Chronicle'* do | 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. „Lublina. 


Odpowiednio do § 81 UstawyjTowarzystwa Kredytowego m. Lublina zawiadamia niniejszym opie- ' 
kę nieletniej Gołdy Finkielsztejn, wierzycielki nieruchomości w m, Lublinie, pod Ne 3865 hyp. 782, : 
niemającej obranege zamieszkania prawnego, że nieruchomość w mieście Lublinie przy ulicy Cyruli- 


czej Ne polic, 386* hyp. 782 połeżona, pożyczką Towarzystwa w sumie nominalnej rb. 2500 obciążona, 


1908 r. wystawioną jest na sprzedaż przez publiczną licytacje, 
która odbędzie się w d. 1 (14) kwietnia 1909 roku o gadz. 


tecznej Notarjusza Pleszczyńskiege lub osoby go zastępującej w Lublinie pod Ne 163. 
Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży złożony do księgi wieczystej wspomnianej nieruchamości 


z powodu niezapłacenia raty Lipcowej 


"41 przed południem w kancclerji Hypo 


przejrzanym być może w Hypotece i w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Lubiina. 


Wadjum do licytacji oznaczene 
nych miasta Lublina. 
Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 3750. 


jest na rubli 375 


w walucie obiegowej, iub w listach zastaw- : 


Gdyby w terminie wspomnianym nikt sumy tej nie ofiarował, Dyrekcja w zastosowaniu się do , 
$ 96 Ustawy Towarzystwa wyznaczy drugi ostateczny termin licytacji, w którym sprzedaż dopełnioną bę- 


dzie za cenę zniżoną, a wrazie braku licytantów nieruchomość Towarz. na własność przysądzoną zostanie. 
Zarzuty w przedmiocie form postępowania sprzedażnego, 


wiany być objawione w księdze wie- 


czystej, przez protokół spisany przed wymienionym wyżej Notarjuszem niepóźniej jak na dni 40 przed Ţ 


dniem licytacji. 


Po upływie tege terminu zarzuty co do form postępowania nie będą już przyjęte. 
Żadne inne uwiadomienia o sprzedaży nie będą już czynione ani 


wierzycielom ani właścicielowi ; 


nieruchomości, nawet w razie gdyby z powodu niedojścia do skutki pierwszej licytacji, nowy ostatecz- | 


ny termin sprzedaży był wyznaczenym. 


zjawiające ag 
leczenia nobne 


dać naszym nerwom i mó 


i jednocześnie bardzo interesujacą i 


Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: 


OKROPNE CIERPIENIA 


jak umysłowe tak i fizyczne wywołuje rozstrój nerwowy w swych nieszozęsliwych ofiarach. Przybiera on 
ak najrozmaitsze objawy. Rwanie w członkach, drganie, łądczułość słuchu i węchu, ból gło 

w warzy, w szyi albo w rękuch, raptowne omdlewanie, 
szum w tszach i chwilowe ogłuchnięcia, zły humor t rozdrżnienie, 
w krzyżu, które przechodzę w ręce i w nagi. 
przygnębienie, migrena i kurcze, historyczny smiech i pilez, 
snie, poczucie niewyjaśnonego wstrętu lub zachcianek (iwynicras: 


RIJZSTROJU NERWOWEGO. 


Przepracowanie, zmartwienia, niepokój 0 byt, jak rownież złe nałogi i w ogóle cały ustrój współ- 
czesnego zycia nio przestają, ujemnie oddziaływać na usid nerwów, 
szając energię do minimum, Jeżeli energii nie 
must nastąpić zupełne wycza panię,które pociąga za sobą zanik sił umysłowych i fizycznych. Chorobliwie 
nerwowy człowiek jostiylko wiusnym cieniem,rwiną. Plepsznie wywoływane podniecającymi środkami może 
być złudzeniem dla każdego, lecz nie 

Do tego stopnia słabości nie powiuno się doprowajzać i należy zwracać baczną uwagę na pierwsze 
wyżej wymienne» symptomata nerwowścj, Osłabione nerwy, wskutek, nieumiejętnego 
zującymi srodksm , które erantoa nosząmiano „wzmacniajacych* potrzebują prawdziwie radykalnego środka, jakim jest 
próparat D-r Hartmana „KORDIALINA*, i 
Najlepszym środkiem leczyhiczym jest bezwarutkowo spokój i pokarm. Nie zawsze jednak pakoa nasza i związane z nią obowiązki pozwalają 
owi należny wypoczynek, dlatego tąż tem bardziej powinniśmy dbać o zac 
niających. W liczbie puwyższych najlepszym środkiem jest KORDILINA doktora Hartmana, główna składowa częsć M 
jaki w stosunku do odzywiana nerwów i komórek mózgowych zajmuja miejsce podobne białku przy formowaniu i wzmacnianiu muskułów: 


w danej kwętyi uważamy nie na miejscu pozostawiamy czynom mówić za nas. Osobom, które zechciałyby 


i franco 


wprowadzi w błąd ktora. 


Ponieważ wyjaśnienia obszerniejsze 
się przekonać o dobroci wspomnianego środka wysyłamy na pierwsze 


«róbna dozę KORDIALINY gratis 


obszerny bros zarę. | 
Prosiemy o napisanie swego di 


Dr. med. 


| „EE, SA | 


wy, trwanie 
przyspieszone bicie serca, ogólne osłabienie, ciarki, 
szczególniej z rana po wstaniu, bóle 
bóle w stiwach. nierówaomierne uderzenia pulsu, ogólne 
straszne widzenia i odczuwanie cierpień we 
«)- oto glowne syptomata 


a głównie na ich centrmózg, zmniej- 
wzmacniać odjowiednieniemi środkami, to wcześniej czy później 


ządanie 


(kiadnogo wirósu| dwie marki po 7 kop. na koszta przesyłki. 
KAROL HARTMAN, St. P 


Warszawskie. Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzkowajj8.—Demf<%andlowy L. i E. Motel zi 
Marszałkowska M 130 (róg Moniuszki) 1sze piętro. —Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, (Marszałkowska Na 120. 


KOIELETY, 


owanie siły i energii gay pomocy środków wzmac- 


NAST 


oszą z Waszyngtenu: Departament marynarki, na- 
nprośbę rządu tureckiego, pozwolił dziesięciu ofica 
rom marynarki tureckiej, między innymi synow; 
sułtana, na przybycie do Stanów Zjednoczonych 
w celach studjów, wraz z eskadrą amerykańską: 
która obecnie znajduje się na morzu Śródziemnym 
WYBUCH DYNAMITU,. St 
Konstantypol, 16 stycznia. U wejścia do portu 
zdarzył się wybuch w chwili, kiedy robotńicy usi- 
łowali nabojem dynamitowym rozsadzić resztki roz- 
bitego okrętu. Pięć osób zabitych trzy zranione. 


CEIA EPA ADN ZPOW ZZ R DORA DESEŃ UPARTA 


Kto z was, pytam, nie zna tutaj 
judeyki Wacława 
Postać jego nieustannie 
W mej pamięci stawa. 
Jest to chłopiec, którym winni 
Zająć się ludziska, 
Bo w nim talent niepowszedni 
Naprawdę przebłyska. 
Gdy Jedeyko monologi 
Swoje wypowiada, 
To publiczność się od śmiechu 
Omal nie pokłada, 
Ma on zamiar ukończenia 
Dramatycznej szkoły, 
Ale na to trza funduszów, 
A on djablo goły. 
Na koncercie więc Judeyki, 
O którym już wiecie 
Wiem już z góry, iż publiczność 
Stawi się w komplecie. 
Przez ów koncert, co się odbyć 
Tutaj ma w niedzielę, 
Niech mu droga do Warszawy 
Złotkiem się uściele. 
(Virtus). 


Wielbiciel jego talentu. 


POTRZEBNE PANNY 
Zdolne staniczarki 


Wiadomość: ul. 


Obok Sądu. 


„Lekcje Francuskiego | 


Ne 1l Szpitalna 1-e p. Z.E. BF. 
7223-49. 


Koszule męskie frakowe 2.00. 
nocne 1.25, Kołnierze 25, 
ARA 35, kalesony 1.10. 
antazyjne (reczne) 45, Szelki inki 
waty od 20. Bielizną dla Ee Sana i 
Wiasne wyroby wełniane. Pończoch„ 
rękawiczki 65, kaftany męskie 550. wl de 
1.50, pantalony reformowane 4.25 : ipy 
Pończochy bez szwu öl ETT 
wszystkie kolory 1.00, Pia Ne To ONE 


35. „Wygoda” Chmielna 33 w Ae 
67566-22 3u T AS 


, kolorowe 14 
podwójne r 
Skarpetki 25 


tórego jest myelin (lecithin), 


ozwol. Rady Medycz. 
PG Bo w utego. 


r. 


urg.1l. A. 
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Krak, Przedm. Ne 80 m, M 2. / 
126--2—2/ 
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